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1. 

WIADOMOŚĆ O KOZAKACH NIEKRASOWCA- 
MI ZWANYCH. 
(z Pszczoły północnej.) 


Niekrasowcy, żyjący teraz w granicach pań- 
stwa Tureekiego, wzięli swój początek od Koza- 
"ków Dońskich, z następujących okoliczności : 
Kiedy Dońcy pomnażali się nieustannie przez 
przyjmowanie pomiędzy siebie Jednodworców i 
włościan, Piotr W. rozkazał Atamanowi i Koza- 
"kom, ażcby zalrzymawszy u siebie ludzi, którzy 
do nich zbiegli od czasu pierwszćj wyprawy azów- 
skićj (*), wszystkich tych co póznićj mad* Do- 


(*) W r. 1695 w czasie wojny z Turkami i Tatarami ża 
kiedy Azów oblężony był przez jenerała Szereimietjewa. 
* 
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nem osiedli, odesłali do mićjse pierwotnego ich 
siedliska, oraz iżby na przyszłość nie udzielali 
przytułku podobnym zbiegom. 

Ale Kozacy nie porzucili dawnego zwyczaju. 
Ze zbiegów ruskich zaprowadzali osady nanowo 
zagarnionych ziemiach wzdłuż rzek: Bohuczara, 
Kalitwa, Derkuła i Ajdar. Postępowanie to skło- 
nifo Cesarza do użycia dzielnićjszych środków. 
Wysłał więe w tę stronę Pułkownika Xcia Je- 
rzego Dołgorukiego, z oddziałem wojska, dla 
wyszukania i odesłania do dawnych siedlisk no- 
wo przybyłych mieszkańców z Rusi. Xżę Dołgo- 
ruki znalazł na samćj rzece Ajdar w óśmiu jur- 
tach kozackich, przeszło 3,000 zbiegłych z sie- 
dzib swoich Rossjan. 

Środki przez rząd przedsięwzięte rozdrażniły 
Kozaków wyższego Donu. Jeden z nich nazwi- 
skiem Mondrat Alanazowicz Buławin (*), po- 
wziął śmiały zamiar oparcia się i znalazł wielu 
stronników. Zgromadził ich więc w lasach nad 
rzeką Choprem, i na ich czele niespodzianie u- 
derzył w nocy na Xcia Dotgorukiego w pazdzier- 
nika 1807, kiedy ten objeżdzał jurty ponad rzeką 
Ajdar, i zabił go z tysiącem prawie żołnierzy į 
officerów. Dokonawszy tego zdradzieckiego kro- 


ot) Dotąd od jego nazwiska jedna z słobód nad rzeką 
Ajdar, niedaleko Starobielska leżąca, nosi miano Buławi= 
+ mowki. 
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ku, Buławin przybrał tytuł Alamana pocho- 
dnego, i rozrzucił wkrótce po wszystkich slanicach 
Kozaków Dońskich odczwę na pismie, w którćj 
wzywał każdego iżby stawał z orężem w ręku i 
gotów był życie poświęcić za Dom Przenajświęt- 
szćj Boga rodzicy i za SS. cerkwie apostolskie; 
twierdził w nićj nadto, iż Rossjanie sprzysięgają 
się przeciw prawćj wierze chrześcjańskićj, i zape- 
wniał, iż wszyscy Zaporożcy Kozacy, oraz hordy: 
Biatogrodzka, Akermańska i Tatarska, gotowe są 
posiłkować Dońców, iżby wszystko u nich działo 
się po dawnemu, a nakoniec wzywał, iżby poło- 
wa Kozaków pozostała na mićjscu, druga zaś po- 
towa golowa była stanąć do boju za danym rozka- 
zem, zagrażając śmiercią nieposłusznym. 

Odezwa ta roznieciła płomień powstania w 
stanicach wyższego Donu, a Buławin na czele 
licznych tłuszczy, już był zamierzył wyruszyć 
od rzeki Chopra ku Moskwie, i niszczyć bojarów 
i cudzoziemców, kiedy tym czasem wojskowy A- 
taman Lukjan Maxymów ze starszymi i kozakami 
niższych stani ońskich, wystąpił przeciw Buła- 
winowi, w listopadzie 1707, i otrzymąwszy nad 
nim nicjakie zwycięztwo, przeszkodził wcześnie 
jego przedsięwzięciu. 

Buławin udat siç spiesznie (w poście Filipowka 
1707 roku) do Zaporoża, dla uproszenia posit- 
"ków; i na początku wiosny 1705 r. przyprowa- 
dził do Donu cokolwiek Zaporożców. Złączyw- ` 
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szy ich ze swoimi wspólnikami w kwietniu, wy- 
siąpił od ujścia Chopru przeciw wojskowemu A- 
tamanowi, Lukjanowi Maxymowi, pokonał go, 
zabrał obóz i armaly, i zaraz potćm, przez zdra- 
„dę niektórych obywateli Czerkaska, w miesiącu 
„maju, wszedł do warowni tego miasta, pozbawił 
życia okrutnym sposobem  Maxymowa, pięciu z 
dowódzców i wielu innych, którzy się w ręceje- 
go dostali; domy ich zrabował, żony i eórki zel- 
Żył, a san» ogłoszony został przez swoich towa- 
rzyszów Atamanem. Uwiadomił o tém 17 maja 
„wojsko Zaporożeów, wzywając aby mu posiłków 
dostarczyli; do Moskwy zas wysłał poselstwo, w 
celu oświadczenia mnicmanego poddania się 
i usprawiedliwienia się z posiępowania swe- 
go; nakoniec do Azowa. przesłał zapewnienie, iż 
nic przeciwnego nie przedsięweźmie, lubo już sta- 
rał się tam rozsiewać drogami bajecznemi fat 
szywe obwinienia. 

Tymczasem Piotr W. za pierwszćm doniesie- 
niem o buncie, rozkazał, w celu uśmierzenia go, 
zebrać spiesznie 20,000 różnego rodzaju wojska. 
Korpus ten, złożony z kilku pułków kozaków sto. 
bodzkich i matorossyjskich, z kilku pułków dra- 
gonów ściągnionych z Moskwy i Woroneza, oraz 
z pozostałych w Moskwie konnych Carodworców 
i innych, oddany został pod dowództwo bratu za- 
bitego przez Buławina Xięcia Dotgorukiego, Ma- 
jorowi Bazylemu Dolgorukiemu, któremu także 
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poruczone zostało dowództwo nad Ukrainą. Gu- 
bernalor Azowski Tołstoj, odebrał polecenie dzia- 
łania wspólnie z X. Dotgorukim, a Xciu Cho- 
wańskiemu zlecono dopomaganie mu od strony 
"rzeki Medwedicy z Kałmukami Ajuki - Chana, 
na korzyść których przeznaczono całą zdobycz , 
jakąby zabrali. Nadto, dla wzmocnienia Azowa 
i Taganrogu, zagrożonych od Buławina, posłano 
9 maja z Kijowa jak najspiesznićj pułki: smo_ 
leński i dwa dragońskie, a na kozaków doń- 
skich, którzy w ówczas znajdowali się w armji 
przeciw Karólowi XII. bliskiemu granic rossyj- 
skich, zalecono mićć baczne oko, 

W daném Xięciu Dołgorukiemu poleceniu, po- 
wiedziano, ażeby zniszczył wszystkie miasteczka 
kozackie, założone za przedziałem dawnych ziem 
dońskich; żeby postępował łaskawie z proszący- 
mi o przebaczenie, innych zaś powstańców iźby 
surowo karat: »albowiem zgraja ta (tak wyrażono 
w ukazie) srogością jedynie powściągnioną być 
może.« 

Xżę Dołgoruki zaczął swe działanie od zburze= 
nia miasteczka dońskiego, 25 wiorst niźćj miasta 
Bohuczara leżącego. W tymże czasie rozbito za 
Biijukiem, nad rzeką Kurlacą bandę powstańców, 
a wzięiych w niewolę 145 ludzi powieszono przy 
drogach, w bliskości mieszkań kozackich. 

Buławin przebywał w Czerkasku, oczekując z 
Zaporoża pomocy, którćj mu jednak nie dozwo« 
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liły otrzymać poczynione przez” Dołgorukiego i 
Tołstoja rozporządzenia. Tymczasem Buławin, 
postawszy kilka oddziałów w górę Dunaju i ku 
Wołdze, chciał zdobyć twierdzę Azowską, i tym 
celem wyprawił tam 5,000 ludzi pod dowództwem 
ŁukasząChochłacza, Karpa Kazankina i Jana Hań- 
kina. Tłuszcza ta bez żadnćj przeszkody prze- 
prawiła się przez rzeczkę Kałanez 5 lipca 1708, a 
o świcie dnia następnego zbliżyła się do Azowu; 
lecz garnizon miasta tego, wzmocniony wojskiem 
znajdującóm się w okolicy Azowu i przybyłćm z 
Czerkaska, za wejściem Buławina, wiernymi doń- 
skimi dowódzcami i kozakami, stoczył bitwę z 
powstańcami, pokonał ich i rozproszył. 

Tymczasem, kiedy taki wzięty obrot rzeczy, 
tajemne namowy Tołstego, który spiesznie spro- 
wadził tu Donem kilka statków morskich, wzię- 
ły przewagę nad mieszkańcami Czerkaska. Ko- 
zacy d. 8 lipca obrali starszego Eljasza Zern- 
szezykowa Atamanem wojska, i otoczywszy mie- 
szkanie Buławina, strzelali do niego z armat i 
karabinów. Buławin bronił się; lecz widząc że 
się kres jego zawodu zbliżył, sam z pistoletu się 
zastrzelił. Trup jego przysłany został do Azo- 
wu, ipo odrąbaniu głowy, powieszony za nogi 
przy rzece Kałanczy. Doradnicy jego okuci zo- 
stali w kajdany i odesłani do Moskwy. 

Piotr W. obchodził d. 23 czerwca przez uro- 
czyste modły upadek Baławina, i złagodził środ- 
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ki surowości, nakazane Dołgorukiemu; głównych 
tylko sprawców buntu rozkazał śmiercią ukarać» 
innych odesłać do ciężkich robot; pozostałych zaś; 
którzy byli zbiegami za Don, zwrócono do dawnych 
siedlisk; i resztę nakoniec poniszczyć kazał na- 


dzieją taski i przebaczenia. 


Ale wspólnicy Buławina nie przestali jeszcze 
działać w innych: stronach. Parlja jedna wysła. 
na do nich z Ignacym Niekrasowym, ku stronie 
Wołgi, przecięta żeglugę Astrachańską, i oble- 
gła Saratów; dowódzcy drugićj, Danow i Nikita 
Hołoj, we wrześniu, rozbili pułk pod imieniem 
Bilsa, a w pazdzierniku lub listopadzie, Hořoj 
zabrał wielką karawanę strugów, wysłaną Donem 
z Korotojaka do Azowu, z artyllerją i pieniędzmi; 
późnićj zaś został schwytany i zaprowadzony do 
Moskwy; inne bandy buntowników zagrażały jee 
szcze imiasiu Woroneżowi. 


Ku końcowi 1708 r. zaburzenia poczęły się u= 
„ciszać, i dońscy Kozacy przysłali do Moskwy u- 
mocowanych z prośbą o przebaczenie. Sledze- 
nia trwały do r. 1712 (*). Chociaż znowu wte- 
dy ponawiane były dawnićjsze ukazy o odsyła- 
nie z Donu ludzi, którzy tam zaszli po Azow- 


(*) Twierdzą za rzecz pewną, że w czasie tego bunitt 
odjęło Sobie życie więcćj jak 7,000 osób. 
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skich pochodach, jednak we wrześniu 1728, po- 
stanowienie to złagodzone zostało przez rozkaz 
niedozwalaiący zostawać się tym jedynie któ- 
rzy zbiegli na Don od 1710 r., to jest od czasu 
przytłumienia buntu Buławina. Odebrane od 
Kozaków Dońskich ziemie nad Donem, przyłą- 
czone zostały do prowincji Bachmudzkićj; ziemie 
nad rzeką Ajdarem, darowane 1709 i 1710 roku 
putkownikowi słobudzko Ostrogożskiemu, na doda- 
tek do ziem na których on osiadł w roku 1690; a 
ziemie około zródła rzeki Chopra, gdzie teraz 
miasto Chopersk, przyłączone zostały do guber- 
nji Woroneskićj. 


Tym sposobem skończona była sprawa powsta- 
nia Buławina; lecz tymczasem, jeden z głównićj- 
szych wspólników Buławina, wyżćj wspomniany 
Ignacy Niekrasów, unikając zasłużonćj kary, 
namówił 600 rodzin kozackich (*), i oddalił się 
z niemi na Kubań, w jesieni 1708 roku. Pozy- 
skali oni opiekę Chana Krymskiego, i osiedlina 
wyspie Tamańskićj, o 30 wiorst od morza, w 
mićjscach warownych z przyczyny zatok, w trzech 
miasteczkach: Chan-Tiube, Kapa - Ihnat (Czar- 
ny Ignacy) i Sebielach. Ci Niekrasowcy, tak 
nazywani od imienia dowódzcy swego, trudnili 
się rozbojem na Czarném morzu; roku 1709 


(#) Liczono naówczas w osadzie Niekrasowców od 7 de 
8,000 dusz. 
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przyłączyli się do wojsk Chana Krymskiego, w 
liczbie 500 zbrojnych, i dosyć często służyli T'a- 
tarom za przewodników ku stronie Carycyna, w 
głąb Rossji, i na Kozaków dońskich, między któ- 
rymi częste wzniecałi rozterki. Piotr W. doma- 
gat się kilkakrotnie od Porty, aby mu byli wy- 
dani; kilkakrotnie mu to Sultan przyrzekał, ale 
nigdy przyrzeczenia nie dotrzymał 


W wojnie Rossjan z Turkami 1736 - 1739 r. kie- 
dy Nickrasowey, pomimo wszelkie uczynione im 
od rządu rossyjskiego zabezpieczenia prośb ich» 
nie chcieli powrócić do dawnych siedzib, a ua- ' 
wet nie dopuścili wysłanycli z tém przełożeniem. 
W jesieni r. 1736, oddział Kałmuków, którzy z 
rozkazu dworu rossyjskiego, wraz z dońskiemi 
terskiemi Kozakami silnym korpusem na Kuba- 
nie działali, przeprawił się wpław do najlepszćj 
wioski Niekrasowskićj: Chan - Tiube, spalił ją i 
bydło zabrał; sami zaś Niekrasowcy zdołali wcze- 
śnie ukryć się w cieśninach zakubańskich, i gdy 
wojna się ukończyła, znowu powrócili do Ta- 
manu. 


W 1777 roku, kiedy jenerał Suworow porobit 
warownie na prawym brzegu Kubanu, Niekrasow ” 
cy opuściwszy Taman, udali się na mićjsce? 
gdzie dzisiejsza Anapa, która nie istniała jeszcze 
podówczas, i założyli siedziby na ziemiach Czer” 
kieskiego pokolenia Szehaki, między rzeczką Za- 
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ny i morzem Czarnćm; ale, po przyłączeniu Kry- 
mu i Tamanu do Rossji, oddalili się do Anato- 
lji, i około r. 1754 zamieszkiwali blisko Synopu, 
w miasteczku Czarszambie; kiedy zaś powietrze 


wielu ich w tém siedlisku wygubiło, przeprawi- 
li się przez morze czarne, i osiedli nad Dniestrem, 
o 80 wyżćj Owidjopola, w słobodzie Czobruczah; 
nakoniec, w 1787 roku, za powstaniem wojny 
tureckićj, przenieśli się do Butgarji, i żyli tam 
nad rzeką Dunawcem i przy jeziorze Razelmie. 
Wioska ich Dunawce miała 1809 r. do 1200, a 
wioska Sary-Kioj (żółta wieś) do 400 domów. 
W pierwszćj mieszkali w ówczas prawdziwi po- 
tomkowie Niekrasowców; w drnugićj przybywają- 
cy do nich zbiegli mieszkańcy Rossji, których 
Niekrasowcy nie przyjmowali na pożycie między 
siebie, a nawet nie spokrewniali się znimi, chociaż 
mieli nad nimi nicjaką władzę i opiekę. Obie- 
dwie te osady rządzone byty przez wybranego z 
pomiędzy Niekrasowców Atamana, i dostarczały 
do milicji tureckićj więcćj niż 3,000 wojowników. 
Mówią oni po rusku, i wyznają religję grecko- 
rossyjską, podług przepisów starego obrządku: 
Turcy nazywali Niekrasowców Hnat-Kazak, od 
"imienia Zgnacego Niekrasowa, 


W roku 1505, gdy działania wojsk rossyjskich, 
pod dowództwem Płalowa, skierowane były na 
. Babadag, Niekrasowcy ze swemi rodzinami i ma- 
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jątkami oddalili się; na statkach ku stronie War- 
ny; późnićj zaś znowu zdarzyła się wojna w o-, 
kołicach Babadagu: a teraz oddali się pod opie- 
kę N. Cesarza Rossji, ofiarując usługi swoje i 
przyrzekając nienaruszoną wierność. 


II. 


WYJĄTEK z PODRÓŻY do MODOGORY i MA- 
ROKU, w r. 1824 przez P. Descoudray 
odbytej, a dotąd drukiem nie ogłoszonej. 


(z Dzien, Ann. des Voy.) 


Od czasu jak odkrycie Ameryki i łatwość o- 
krążenia przylądku Dobrćj-nadziei, od czasu jak 
postępy żeglarstwą otwierają niezmierny zawód 
dla okrętów przebywających cieśninę Gibraltar- 
ską, państwo Marokańskie leżące na lewo przy 
wyjściu z cieśniny, nie zwraca wiele uwagi że- 
glarzy i jeografów. Kiedy sfera ich w średnich 
wiekach, bardzićj ścieśniona była, Portugalczy- 
kowie na brzegach zachodnich Afryki dali hasła 
tym wojnom, tym wyprawom handlowym, woj- 
skowym i ewangelicznym razem, które rozpo- 
starły po wszystkich: lądach południowych da- 
wnego świataswoje kantory, broń i'religję. Przed 
tym chwały i pomyślności perjodem, na półwy- 
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spie iberyjskim innych nie miano widoków, jak 
podbicie, pokonanie lub nawrócenie Maurów. 
Zagarniona przez nich z początku, potrafiła Hi- 
szpanja wypędzić ich nakoniec, i poniosła wojnę 
aż na drugą stronę cieśniny; Portugalczykowie 
szczególnićj czynili wyprawy na krainy zależące 
od Fezu i od Maroku. Raz zwycięzcy, drugi 
raz pokonani, znajdowali w tćj zmianie lo- 
sów wojennych żywioł do tćj nienawiści, do 
tćj zawziętości narodowćj, które dzieliły za- 
wsze Maurów .z Iberyjczykami, które zniewoliły 
ich do przebycia cieśniny, uzbroiły Muzułrha- 
nów przeciw Hiszpanom, a tych przeciwko A fry- 
kanom Maurytanji. Romanse chrześcjańskich au- 
torów półwyspu pełae są wspomnień samych 
jedynie wojen Portugalskich w Afryce; wstępy 
tych wypraw ozdabiają się tam wzniosłością u- 
czuć rycerskich. Intrygi mitośne między tym 
przeciwnymi sobie religji obrońcami, dają począ= 
tek wielu zdarzeniom nader zajmuiącym dla tych 
pełnych uniesień i ludów. 


Od nieszczęsnego wypadku awaniurniczego Dom 
Sebastjana, który poległ z całą szlachtą swoją 
w jednćj bitwie z Marokańczykami stoczonćj, w 
którćj został opasany i pokonany, kraje maury- 
tańskićj Afryki mnićjs miewały zajść z Portugal- 
czykami. 
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Miasto Marok zbudowane zostało przez jedne- 
go z wodzów Arabskich, nazwiskiem Abual - Fin; 
dał on mu nazwanie Merakch. W sto lat późnićj, 
podbite zostało przez Almohadów, których Xiążę 
miat tytuł emir al-mumenin albo wiążęcia wier- 
nych; z tego to wyrazu zrobili autorowie hiszpań- 
scy Mirancolina. W syo lat znowu, wygnali ich 
Merinici, którzy znowu wygnani zostali w r. 1547 
przez pewnego Araba z krwi Mahometa. Na- 
stępcy jego, którzy jeszcze z tytulem cesarzów 
dzierzą Maroku berło, umieli utrzymać się tam 
za pomocą wszelkich środków. 


Zdrada, trucizna, stryczek, pomiędzy braćmi, 
pomiędzy ojcem i synem, są najpospolilszemi u- 
stępami w historji tćj dynastji. Wielożeństwo , 
jest na wszystkich tronach krajów mahometań- 
skich zródłem tych nieporozumień i waśni: mnó- 
stwo braci i roszczących prawa do tronu, rodzi 
koniecznie wojny wewnętrzne i kłótnie domowe 
pomiędzy tylu spadkobiercami; ztąd to owe du- 
szenia, które oznajmiają wstąpienie nowego suł- 
tana na tron ojców jego; postępuje on ku niemu 
po trupach współzawodników swoich. Ale u 
Maurów afrykańskich te straszliwe wielożeństwa 
skutki odpowiadają dziwnie charakterowi naro- 
-dowemu : te bratobójcze postępki, nie są jedynie 
koniecznością, ale nawet roskoszą. Skutkiem 
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skwarnego słońca w żyłach Afrykanów płynie 
krew równie jak ława wrząca; mnićj szlachetni 
od lwa ich pustyń, nie z żądzy cielesnćj ale z rosko- 
szy niszczenia są oni okrulnymi. Dla tego cesa- 
rze mieli rozrywkę w wykonywaniu wyroków 
śmierci. Sidi Mahomet zrzekł się najpierwszy 
tego przywileju, trudno albowiem oprzćć się w 
krajach barbarzyńskich cywilizacji, która chociaż 
w małćj części przeciska się tam wszelako. Mo- 
narcha więc nie czyni już powinności kata, ale 
nie unika wcale widowiska exekucji; a Xiążęta 
wolą czas obok rusztowania jak w domach swoich 
przepędzać, 


Możnaby powiedzićć Że państwo to ma trzy 
stolice, to jest Marok, Fez i Mekinez. Z tych 
trzech nawet, ta która jest rezydencją cesarza (*) 
ma najmnićj ludności; gdyż, jak się dowiedzia- 
łem od kupców z Mogodory, ludność Fezu wy- 
nosi więcćj nieco jak 50,000, kiedy Marok ma le- 
dwie 30,000; co jednak trudnćm jest bardzo do 
sprawdzenia, ponieważ bie znają tam Żadnych 
spisów, a wyrachowanie przybliżone z dymów 
lub rodzin jest bardzo błędne z przyczyny nieró+ 
wności przez wielożeństwo zrządzanych. 


Podobieństwo jest, iż wszystkie te miasta by- 
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(*) Mieszka on niekiedy i w Fezie, 


ły pierwiasikowo stolicami małych krajów, któż 
re z przybyciem zdobywców muzułmańskich, zlas 
ły się w jedno państwo, i jedną przyjęły wiarę. 

Cesarstwo to barbareskie miało rawet swój 
wiek literatury. Wkrótce po podbiciu kraju na- 
uki zakwitły w Fezie. Nazwiska Awieennówy 
Awerroesów znane są wszystkim uczonym. 

Ale ograniczę się na opisie podróży mojćj z 
Mogodory do Maroku, i na przywiedzeniu powo= 
dów jakie mię do nićj skłoniły. 

Najhandlownićjszćm miastem w cesarstwie Ma- 

rokańskićm jest Suera, którą nazywamy Modo- 
gotas Większa część ładunków zbożowych dąży 
ku temu porlowi morskiemu, który okręty curos 
pejskie przenoszą nad inne porty, jako to: Tans 
ger, Sale, El-Araich. Te ostatnie byłyby równie 
handlownymi, ale oddalenie od dworu, trudności 
w zawiadomieniu sułtana o nadużyciach i zdziers 
stwach urzędników jego, wystawiają cudzoziem: 
ców na tysiączne udręczenia i tysiączne niesłu= 
szności, od których tylko pieniędzmi zasłonić się 
mogą. 
* Nigdzie tak wydatnie jak w Maurylanji, demo» 
ralizacja, chciwość złota, zła wiara, zdrada, nie 
okazują się w ohydnćj szpelności swojćj. Tyle 
co do mojćj osoby doznatem tam szykan iutes 
ressowanćj niesprawiedliwości, iż inogę gruntos 
vnie mówić o nich. 
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- Ukończono ładunek zboża dla domu Rigordy 
z Marsylji; wszelkie zachowaliśmy przy tém ostro- 
źności, lak, iżby nie dać władzom mićjseowym naj- 
najmnićjszego powodu do szykany, i wszystko było 
w porządku, kiedyśmy się do rozwinięcia żagli spo- 
sobili. Ale wtóm w sam dzień odjazdu, z rana, 
przybył do nas wysłaniee Rafaela, izraclity dy- 
rektora komor krajowych, który nam wzbraniał 
odpływać, z powodu, iż dla szerzących się wie- 
ści o nicurodzaju, prawa krajowe zakazywać 
miały wywozu zboża. Łatwoby nam było wyjaśnić 
Rafaclowi znaczenie urządzenia, które mu z re- 
sztą tak dobrze jak nam znajome było.  Hatli- 
szerif ten cesarza zakazywał w przypadkach 
nadzwyczajnych wywozu zboża maurytańskiego; 
ale w chwili kiedy nabył mocy obowiązującćj, 
ładunek nasz już był ukończony; gdyby pienia- 
dze nie były przezemnie zaliczone w chwili o- 
głoszenia dekretu, musielibyśmy odpłynąć bez 
zboża; ale tym sposobem, dekret do nas się nie 
rozciągał. 

Dom Azania, gdzie wyjaśniałem ważność po- 
wodów do oparcia się teimu ambargo służące, o+ 
świadczył mi, iż jedyny środe: załatwienia tćj 
rzeczy, jest, odwiedzić osobiście łzraelitę, i ła- 
godnie się z nim rozmówić; iż gdybym nie chciał 
użyć lego upokarzającego sposobu, trzeba było 
zanieść skargę aż do cesarza, odbyć podróż do 
Maroku, czekać dwa lub trzy miesiące aby uzy, 
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skać posłuchanie, któreby nicinaczćj wyrobić 
można, jak za pomocą obdarzenia podarunkami 
ministrów monarchy a nawet jego odalisk, po- 
nieważ wszystko handluje tu faska cesarza; te o- 
stalnie zaś pozyskać tylko można przez rzezań- 
ców, którzy z kolei należą do udziału w poda- 
runkach. 


Zanim sięodważytemna to wszystko, chciałem 
probować udać się pierw éj do wojskowego i cywile 
nego dowódzey Modogory, at- cadi, Mosłansira. 

W towarzystwie drogmana, udałem się do gma- 
chu zwanego pałacem rządowym. Mićjsee toma 
raczćj postać twierdzy jak pałacu; mało lub wca- 
le nie ma okien zewnętrznych; wszystkie bowiem 
wychodzą na dziedziniee w środku leżący. Do- 
koła tego idzie ganek, przez który niewolnicy, 
siedzący w cieniu na pierwszym dziedzińcu, z 
pokoju do pokoju przechodzą. Gmach zawićra 
korpus tylny który jest haremem. Do tego mićj- 
sea nie wolno przybliżać się nikomu. Mostansir 
przyjął mnie z cybuchem w gębie. Wiedział on 
juź o tém eo mnie do niego sprowadziło, i przy- 
toczył kilka nawiasowych przyczyn; postrzegłem 
Że należy do zmowy, i że Rafael przyrzekł mu 
udział w summie, którą spodziewał się wycisnąć 
ze mnie. Obstawałem za słusznościa przedsta- 
wień moich, i okazałem prawność ich zasad; a- 
le mówić o prawie i o prawności do Maurów, 
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to jest do ludzi najprzewrotnićjszych inajpodlćj- 
szych na ziemi, jest to czas na próźno tracić, 

P. Gauthier, towarzysz mój, podjął się zała- 
twienia interesu tego z Rafaelem; było to prze- 
ciw inemu życzeniu. Dowiedziałem się, że am- 
bargo za opłaceniem dopićro tysiąca piastrów 
zniesione będzie. Nie zatrzymując się na targo- 
waniu się o tę summę, przedsięwziąłem odbyć 
podróż da Maroku, i odwołać się do sułtana, tak 
dla uniknienia tych uciążliwych warunków, 
jak dla okazania mu przedajności i niewiary u- 
rzędników, 

Orszak mój składał się z tłamacza, jednego 
służącego i mulnika, który mi wynajął dwa mu- 
ły dla przeniesienia mnie do stolicy. Pamięta- 
łem aby się zaopalrzyć w broń ognistą, równie jak 
towarzyszów moich. Okolice bowiem Mogodory za- 
mieszhane są przez Arabów koczowniczych,zawsze 
do rabunku gotowych, i którzy pożądliwćm okiem 
spoglądają na domy kupców miasta, 

Mogodora niedawno zbudowaną została. Sidi» 
Mahomed pierwsze jéj założył posady; dla tego ` 
też więcćj tam widać regularności w planie, wię= 
ećj rostropności w rozkładzie, więcćj piękności 
w budowlach aniżeli w Maroku. Inżenjerowie 
europejscy sporządzali wszystkie kosztorysy; ce- 
"sarz okazywał największą przychylność dla tego 
powstającego i dziełem jego będącego iniasta. 
Położenie jego jest korzystne dla handlu; co do 


ziemi, jest ona jałowa i piaszczysta. Miasto o0- 
toczone jest szańcami bastjonami szczególnićj 
od strony oceanu. Jedynym odznaczającym się 
nieco budynkiem w Mogodorze jest pałac zbudo- 
wany przez Sidi- Mahomeda, który w nim prze- 
pędzał niekiedy po kilka miesięcy: dzisiaj zajmu- 
je go al- cadi, 

Jałowe płaszczyzny rozciągające się ku środkowi 
kraju, począwszy od Mogodory, wystawione są 
na napaść ludów zwanych Beręberami, którzy 
pochodzą z pomiędzy gór Atlasu, - Wszela- 
ko przyznać winienem, iż wierni uczuciom ja- 
kic z pokolenią na pokolenie przechodzą, dopeł- 
niają oni praw gościnności w sposób otwarty i 
uprzejmy, tak dalece, iż podróżny bezpiecznićj- 
szym jest w ich namiotach aniżeli w śród pola. 
Przepędzałem niekiedy nocy w ich duharach w 
zypełnćj spokojności; ale w cząsie codziennego 
pochodu, zawsze się ich napaści obawiał. 

Bereberowie zaludniają wąwozy tćj nieskońe 
czonćj liczby gór, wznoszących się amfiteatral- 
nie od oazów egipskich aż ku Fezzanowi, zna- 
nych pod nazwiskiem wielkiego i małego Atlasu. 
Bercberzy ci, jak mówimy, nie zdają się pocho- 
dzić z tych krain, lubo osiedlenie ich wcześnićj- 
sze jest nierównie niź Arabów. Mowa ich ma 
podobieństwo niejakie z mową wschodnich na- 
rodów, czylito że Chananejczykowie, jak twier- 
dzi uczony Huet, rzuciwszy ziemię obiecaną; 
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w czasie najścia jéj przez Hebrajczyków pod do- 
wódziwem Jozuego, i udali do krain północnćj 
Afryki, czyli że Kartagińczykowie, pochodzący 
z Tyru, w czasie swćj potęgi, zaludnili osadami 
rozmaite kraje Afryki, i zostawili w Atlasie poko- 
lenia, które tam się przechowały; eo bąć jednak, 
pewną jest rzeczą iż między językiem Berebe- 
rów i tym jakim ludy w Syrji mieszkające 
mówiły, bardzo wielkie istnieje podobieństwo. 
Mogłem to przynajmnićj wnosić z wielu rozmów 
z mieszkańcami Maroku, ponieważ nie miałem 
ani chęci ani czasu sprawdzać osobiście tych do- 
mystłów pośród ich koczowniczych obozów. 

Dano mi względem nich następujące objaśnie- 
nia: żyją oni w pokoleniach; każde pokolenie 
stanowi duhar, i żyje pod rządem szeika albo 
starca; co jest jeszcze zabytkiem patryarchalnego - 
rządu Abrahama i Jakoba. Zachowują oni pa- 
między sobą narodowość bardzo starannie. Ža- 
den męzczyzna z jednego pokolenia nie szukałby 
Żody w pokoleniu ohećm; wolałby raczćj, gdyby 
nadzwyczajny wypadek zniszczył pokolenie jego, 
wysłać jak łzaak Elizera do pokolenia pierwo- 
tnego, dla wybrania w nićm małżonki jakaby się 
trafita, 

Bogactwa ich składają się z wielbłądów i ko- 
ni, z któremi prowadzą życie błędne, zmieniając 
pobyt swój, kiedy im g lzie paszy zabraknie. W 
tenczas pakują żony, dz. :ci, kotły, namioty na 
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muły lub woły i krowy, i karawana ta postępu- 
je bez pewnego zamiaru, dopóki nie znajdzie w 
którćm mićjscu zyznćj ziemi, któraby ich ży- 
*czeniom odpowiadała. Wówczas odbudowywa_ 
ja duhary; słaba ta budowla nie ma zbyt suro- 
wego; smaku, ani wielkićj trwałości; rozstawia- 
ja namioty w okrąg, który tworzy rodzaj parku 
przeznaczonego dła bydła, a męzczyzni, kobićty 
i dzieci każdćj rodziny kładą się bez porządku 
w szałasie. We środku znajduje się namiot pró» 
Żny który służy za meczet Uczucie ojczyzny, 
które jest naturalnym wypływem systemu patry- 
archalnego, z całą mocą panuje w tych duharach. 
Połączeni jedni z drugimi węzłami rodzinnemi, 
Bereberowie nie znają innćj ojczyzny jak pokolenie 
swoje; inne pokolenia wcale ich nie obchodzą. 
Ani tożsamość języka, ani podobieństwo obycza- 
jów i zwyczajów, ani wspólność ich początku, 
nie jednoczy ich nigdy tak daleko, iżby mieli 
sprawę swoją za współną uważać. Wyłączny 
w uczuciach swoich palryotyzmu, nomada ten czu- 
je rzeczywiście moe ducha narodowego, ale wo- 
brębie ścieśnionym , jaki objąć potrafi jego sła- 
be pojęcie; poświęci on się na śmierć za swój 
duhar; piękne jego czyny wojenne powtarzane 
będą w tém pokoleniu; liczba, rodzaj ran jego, 
uświęćone zostaną w opisach na sposób śpićwów 
Homera, z najdrobnićjszemi szczegółami, zaj- 
mującemi zawsze dla jego małego ludu; i nie 


wątpię bynajmnićj, iż gdyby Bereberowie ci skła- 
dali poema bohaterskie, znaleźlibyśmy w nićm 
tak jak w Iljadzie, opisy ran, nazwiska wszy- 
stkich walczących, czyto zabitych czy zwycięz- 
ców, odezwy miane w czasie boju, wyzywania, 
wzajemne wodzów zniewagi i obelgi jakie mio-* 
tają na siebie nim przyjdzie do walki. Wszy. 
stko to znajduje się w sercu ludzkićm i Tatwćm 
jest do pojęcia; ale chcićć w wielkim narodzie 
obcjmującym pod jednym berłem bardzo odda- 
lone i różne języki, obyczaje i zwyczaje, zna- 
leść prawdziwy duch patryotyzmu, jest niepo- 
dobnćm. 

Przydajmy jeszcze, iż poeci epiczni nowocze- 
sni, na wzór Homera, zapełnili poemata swoje na- 
zwiskami wymyślonemi i opisami ran i po- 
tyczek; ale te wyliczenia, te nazwania wszystkie 
nie mógły zajmować czytelnika, wiedzącego że 
wszystko to jest zmyśleniem; kiedy tymczasem 
u starożytnego śpićwaka greckiego, wszystkie o- 
soby których on wymienia czyny waleczne, ras 
ny, których nazwiska wyszczególnia, były znas 
ne: i ztąd różnica w pomyślności dzieła. Epo- 
peja przez Bercbera ułożona, w rodzaju home- 
rycznym, miałaby wielką wziętość w duharze; ale 
między naszemi narodami europejskiemi, zapo- 
mnienie wymierza częstokroć sprawiedliwość 
tym niewczesnym i zbaczającym od zwyczajnego 
zakresu wyobraźni pracom: 
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"W miarę jak się od brzegów oddalamy tempe- 
ratura staje się gorętszą; wiatry Atlantyku od- 
świćżają powietrze nad brzegami, ale w głębi 
piaszczystych równin środkowego kraju, powie- 
trze to jest pałające i duszące. Od czasu do 
czasu natrafialiśmy na zyzne dolinki, gdzie po 
kilka godzin zatrzymywał nas spoczynck; nie 
czekając iednakże nocy, w dalszą udawalismy się 
podróż: zwierzęta dzikie wychodzące z kryjó- 
wek swoich nocą, i przerażające okolicę straszli- 
wym rykiem, zatrzymywały nas w najpierwszym 
duharze jakiśmy napotkali. 

Przebywszy gałęzie Atlasu przedłużają- 
cego się ku porlowi Mogodory, przybyliśmy 
nad brzegi rzeki Tansif, która uzyznia kilka o> 
kręgów tćj krainy. Urodzajność ziemi, siła ro- 
ślinienia wynagradzają hojnie wzrok i wyobra- 
źnię za owe przykre wrażenia, jakich doznały 
z widoku wzgórzów zeskwarzonego piasku, przed 
ukazaniem się tćj rzeki. 

Małe miasto Yude było dla nas oazą (*): za- 
bawiliśmy w nićm przez pół dnia prawie. Drób 


() Oazam nazywają owe ukazujące się gdzie niegdzie 
wznioślejsze mićjsca ziemią urodzajną i roślinami okryte; 
pośrod niezmierzonych okiem przestrzeni martwych piasków 
afrykańskich. j Oazy te wydają się jak wyspy na oceanie, 
są zaludnione i częstokroć bardzo zyzne. 
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i gołębie tak tam były obfite, iż za kurczę lub 
gołębia płaciliśmy najwięcćj 10 centimów (4$ gr. 
pol) Maurowie którzy mi towarzyszyli często= 
wali się dowolnie kurkusunem; jest to ulubiona 
i codzienna potrawa mieszkańców, począwszy od 
cesarza aż do ostatniego z Bereberów. Na ko- 
ciołku w którym gotuje się sztuka drobiu, sta- 
wiają pewny rodzaj pokrywki lejkowatćj napeł- 
nionćj kaszą; dym napełniony częściami tluste- 
mi i nasycona niemi para, zwilża mąkę z kaszą 
pomięszany, i z tego tworzy się rodzaj poźywne- 
go ciasta, które ma smak wyborny. Służący 
mój znał się nieco na kuchni; przyrządzał mi 
więc często potrawy więcćj rozmaite aniżeli ich 
kurkusun. 

Po trzydniowym pochodzie w okolicach już zy- 
znych, już przerażających jałowością, przybyli- 
śmy na obszerne pola, albo raezćj na niezmierne za: 
klęśnienie w którém znajduje się Marok. 

Miasto to może mićć ośm mil obwodu. Leży 
na płaszczyznie, około 15 mil od morza odda- 
lonc. Widok ograniczony jest od północy pa- 
smem gór; nierówny łańcuch Atlasu kończy się 
o cztćry prawie mile od miasta, a sterczące szczy- 
ty jego zakreślają horyzont od południa i wscho-. 
du. Ztych to przyległych gór spadają strumie- 
nie i rzeki uzyzniające tę równinę i rozpościćra- 
ją po nićj postać urodzajności, do którćj oko wca- 
le nie jest nawykłe, w tych piaszczystych į 
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jałowych krainach. Znajdują się lu drzewa 
palmowe: a między innemi osobliwościami ogro- 
dnictwa afrykańskiego, znajduje się, o 5 mil na 
południe Maroku, ogród zasadzony drzewami o- 
liwnemi, pomarańczowemi „ cylrynowemi, ber- 
gamotami; tam to sułtan używa często słodyczy 
Życia wiejskiego, i szuka wytchnienia po zno- 
„jach rządu swego. ` 

Mury Maroku najeżone są w pewnych odległo- 
ściach potężnemi basztami, i oloczone szerokim 
rowem; bramy ich są wielkiemi arkadami, z wierz- 
chotka których zwieszają się ostre pręty żela- 
zne, lak jak w gotyckich zamezyskach Portuga- 
lji. Co wieczór zamykają wszystkie bramy. 
Wnątrz miasta jest nieregularny, ulice ciasne, 
1 żle brukowane, tak jak we wszystkich prawie 
miastach tureckich; większa część domów zamie- 
nia się w ruiny, co nadaje tćj stolicy postać odra- 
Żającą i smutną zwłaszcza dla podróżne.o; w 
niektórych mićjscach ukazują się meczety bez 
wspaniałości i bez smaku stawiane. Domy są 
tylko na jedno piętro wysokie, i nie mają wcale 
lub bardzo mało okien zewnętrznych; wszystkie 
wychodzą na dziedzińce wewnętrzne. Dziedziń- 
ce te ozdobione są zwykle wodotryskami , już lo 
dla odświeżania powietrza, już dla odbywania 
przy nich obrządków umywalnych jakie Koran 
przepisuje, a które tak są potrzebne w tych skwar- 


nych krainach dła utrzymania czystości ciała. 
e 
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Miasto dzieli się na trzy części, to jest: część 
zajętą przez pałac cesarski, miasto środkowe i 
Al- Kai-serach albo wielki rynek, na którym 
sprzedają wszelkie przedmioty handlu i rolnic- 
twa. Część ta miasta zamieszkana jest przez 
kupców maurytańskich i żydowskich; ostatni ma- 
ją sobie przeznaczony obwód oparkaniony w któ- 
rym ich zawsze na noc zamykają. Są oni fakto- 
rami, pisarzami i celnikami państwa, ponieważ 
właściwi poddani monarchy zbyt są niedotężni 
do sprawowania tych wszystkich szczegółów ad- 
ministracji, krajowćj. 

Żydzii murzyni stanowią znaczną część ludności 
kraju, co tworzy trzy odmienne ludy zlane niejako 
w jedno ciało narodu; ale czarni są szczęśliwsi i 
wystawieni na mnićjszy ucisk aniżeli Izraelici; 
zakupieni w krajach Gwinei, Congo lub Beninu, 
używani bywają do służby wojskowćj i stanowią 
* kastę żołnierzy. Każdy murzyn zrodzony w pań- 
"stwie jest wciągniony do spisu milicji; Żydzi 
maurylańscy pochodzą tasże z obcego zródła: 
Maurytanja winna jest jedynie prześladowaniom 
w Portugalji i Hiszpanii niegdyś przeciwko He- 
brajczykom wywieranym, ich osiedlenie w tym kra- 
ju, którego administracja bez nich niepodobnąby 
może była do prowadzenia. Tak wice kraje Fezu 
i Maroku wzinogły się w ludność z uszczerbkiem 
półwyspu Iberyjskiego i zachodnich Nigrycji brze- 
gów; północ i południe udzieliły ludności krai- 
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"nom Bereberskim, ale rysy charakteryczne i na- 


rodowe tych przybyszów tak są wydatne i tak 
niezatarte, iż złewek tych ludów nigdy nie bę- 
dzie mógł nastąpić. 


Większa ezęść obwodu Maroku zajęta jest przez 


-patac cesarski , rodzaj ogromnego więzienia na 


podobieństwo seraju Konstantynopolitańskiego. 
Mury pałacu tego mićć mogą pół mili obwodu; 
jest to nagromadzenie domów, pawilonów, iroz- 
maitych budynków poprzedzielanych dziedzińca- 
mi i ogrodami; nad tém niekszłałlnćm skupie- 
niem panuje wieża meczetu zbudowanego przez 
Mulley-Abdullaha. Liczne te gmachy zajęte są 
przez dygnitarzy państwa; w obwodzie wewnętrz- 
nym mieszkają cunuchy i odaliski. Te osta- 
tnie, jak zapewniają niektórzy, są częścią mu- 
rzynki częścią białe. Europejki mają pierwszeń- 
stwo dła piękności płci swojćj, chociaż większa 
część Maurytanek pędzących życie w cieniach 
haremu, nie ma ogorzałćj barwy męzczyzn bez- 
ustannie na skwary afrykańskiego słońca wysta- 
wionych. 

Główne pawilony, które zamieszkuje cesarz, 
maja wszystkie nazwiska głównićjszych miast 
państwa: jest tam pawilon Fezu, pawilon Taru- 
dantu, Tangeru, Mogodory, Mekinezu; na wstę- 
pie do nich znajdują się niezmierne dziedzińce, 
w których czuwają siraże z murzynów złożone. 
Tam to cesarz ćwiczy swe wojska i odbywa prze- 
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glądy.  Maurowie najznacznićjszemu z tych gma- 
chów, złożonemu z największych pawilonów, 
dali nazwisko Dukaru; tak oni nazywają te na- 
gromadzenia namiotów lub szałasów po polach, 
ustawionych w okrąg, pośród którego spędzają 
na noc bydło, dla zabezpieczenia go od zwie- 
rząt mięsożćrnych, w jakie Afryka obfiluje. 
Cesarz daje postuchanie dwa razy w tygodniu, 
Udałtem się do P. Bring, negocjanta angielskie- 
go, który posiadał łaskę sułlana: zapewnił on 
mnie że mónarcha będzie przychylny sprawie 
mojćj; sądziłem iż na przyrzeczeniach Anglika 
tego więcćj mi ‘należało polegać jak na wszy- 
stkich obietnicach zdra Hiwych Maurów; w isto- 
cie, nie zawiódł on zaufania mego: zawiadomił 
mnie, że za dwa dni wezwany będę przed mo- 
narchę, i obeznał mnie z niektóremi zwyczaja- 
mi przy tém używanemi. Tłumacz które- 
,g0 miałem z sobą, nic był mi wcale użyteczny, 
ponieważ Cesarz miał przy sobie dragomanów do 
wszystkich języków. Wypadło mi pozyskać jak 
najspiesznićj przychylność tłumacza francuzkie- 
g0, to jest ofiarować mu jakie podarunki: bez. 
tćj przezorności, urzędnicy ci zmieniają bez ĉa- 
dnego skrupułu znaczenie wyrazów proszącego, 
i niepomyślny sprawie jego nadają obrot. 
Udatem się więc do tego szanownego tłuma=- 
cza. Sądziłem że para ozdobnych pistoletów z 
pistonami będzie dla niego przyjemnym darem, 
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i nie omyliłem się wcale: był on zachwycony 
grzecznością moją; z początku nie mógł wierzyć 
doskonałości tego mechanizmu; ale kilka do- 
świadczeń którem mu pokazał, zdawały mu się 
być cudownością, która w nim radość nader Ży» 
wą obudziła: cheze ją do najwyższego stopnia 
podnieść, wystrzeliłem trzymając pistolet zanu: 
rzony w wodzie oprócz otworu lufy. Wynala+ 
zek ten sprawił w nim wielkie mniemanie o 
Franeuzach. 

W dzień przeznaczony dla mnie na: posłucha: 
nie, murzyn jakiś wezwał mnie abym stanął 
przed monarchą. Wiedziałem ja już o mających 
nastąpić odwiedzinach tego woźnego; udałem 
się znim w drogę, obdarzywszy go wprzódy kro: 
plami agadentu; tak' nazywają Marokańczyko= 
wie wódkę. 

* Dwór cesarski składa się z effendego czyli pi- 
smiennego urzędnika, który jest jego wezyrem; 
ale negocjanci angielscy mieszkający w mieście, 
w których sułtan ma największe zaufanie, kie- 
rują rzeczywiście interesami politycznemi i ban- 
dlowemi. 

„Miniswami są sekretarze sułtana, osoby sła- 
bych zdolności, których wszystkie wiadomości 
ograniczają się na kalligrafji, ponieważ nic nie 
jest tak szacowane, nie tak widocznie nie oka- 
zuje gienjuszu podług Maurów, jak piękne pi- 
smo. Dobry kopjalisia uważany jest za czło- 
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wieka gienjalnego, za człowieka wyższych zdol- 
ności: dla tego sułlaa takiemu człowiekowi zwy- 
kle: powierza zarząd marynarki swojćj, wojska 
lub finansów , co. stanowi prawie całą machinę 
administracji rządu. Urzędnicy tego ministe- 
rjum nie są liczni: nie ma tam, jak w naszych u. 
cywilizowanych krajach, legionów biurzystów, a- 
le interesa nie odbywają się przeto prędzćj. 

Urzędnicy koronni są: szambelan z licznemi 
pomocnikami, do służby około osoby monarchy 
zewnątrz seraju; do służby wewnętrznćj znajdu- 
je się ał-cadi eunuch. 

W dzień «posłuchania publicznego, znajduje 


się trzech Yassów, albo mistrzów ceremonji, 


którzy wprowadzają żalących się lub proszą- 
cych; ponieważ monarcha przystępnym jest za- 
równo dla wszystkich poddanyeh swoich, i nie 
czyni żadnaćj między nimi różnicy. Tym urzę= 
dnikom przydani są dragomani do wszelkich ję- 
zyków, dla tłumaczenia słów negocjantów za 
granicznych którzyby mieli interesa do cesarza. 

Al-zefit ma sobie powierzone konie cesar- 
skie: ma on pod rozkazami swemi oddział dwu- 
dziestu stajennych; większa część z nich daje 
sobie nazwisko artystów weterynarji. 

Al-cahar zajmuje się tém wszystikićm co ma 
związek z myśliwstwem; strzelby, psy i wszel- 
kie łowieckie przedmioty zostają pod jego ode 
powiedzialnością. Pomiędzy podwładnymi swy* 
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mi ma on Seliktara, który nosi szablę cesarską; 
kasby, noszącego dzidę jego, chekela, którego o< 
bowiązkiem nosić za cesarzem zćgarek, i powia+ 
dać mu która jest godzina. 

Reszta dworzan składa się: z łiłida czyli les 
karza, z chirurga, z zbrojownika, dwóch urzę» 
dników do noszenia miednie w których monar- 
cha ręce umywa; z dwóch astrologów, trzech i» 
manów, którzy odbywają modły za cesarza, a 
którzy są płalni za to aby wyręczali osobę jego 
w odbywaniu modlitw i obrzędów religijnych; 
z dwunastu ikogłanów czyli paziów, którzy pro- 
wadzą palankiny albo niskie pojazdy, do prze» 
jażdzki monarchy służące. 

Liczą nadto pięciu urzędników Żywności, przes 
łożonych nad kuchnią cesarską i służbą stofu 
jego, którzy obowiązani są kósztować potraw 
nim on je do ust weżmie (*); nakoniec, trzy po: 
bożne osoby przełożone nad meczełami i trzy 
inne do których należy czystość i przysposabiae 
ńie łaźni dla cesarza. Wszelkie rzemiosła prócz 
tego, mają swoich reprezentantów u dworu: ; 
tak, jest tam rytnarz, szewc, krawiec it. p. 

Mistrz obrzędów przyjął mnie z rąk wożnego: 
tu znowu inne podarunki musiały mićć mićjsce. 
Przebyteń z uim kilka dziedzińców, gdzie znaj 
dowały się straże złożone już to z jazdy mauty 
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Ć) Zwyczaj ten pochodzi z obawy żatrucia. 
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tańskićj już z piechoty murzyńskićj. W trzecim 
dziedzińcu znajdował się dopićro monarcha w ca- 
łćj okazałości swego barbareskiego dworu. Sie- 
dział on na poduszkach, z nogami na krzyż za. 
łożonemi; wszyscy dygnitarze korony. tworzyli 
półkole z tylu niego; jego ministrowie czyli' pi- 
sarze, xiążęta krwi, urzędnicy korony, składali 
tę matą ludność haftami ozdobioną. Zdawało 
mi się iż nie mogłem lepszego wybrać podarun: 
ku, jak zógarek bijący; ale drobność przedmiotu 
tego osłabić musiała jego wartość, ponieważ o= 
fiara moja pomyślnego nie uczyniła wrażenia. 
-Wszelako sułtan poskromił w sobie nieukon- 
tentowanie; odpowiedział mi z dobrocią, i zwró« 
cił rozmowę do Napoleona, dowiedziawszy się 
że jestem Francuz. Ten ukoronowany wojownik 
jest przedmiotem 'szczególnićjszego uwielbienia 
wszystkich muzułmanów, jak o,tćm miałem spo- 
sobność przekonać się w innych okolicach. Czło- 
wiek wykonawczy wyższym jest u nich nad czło. 
wieka rządzącego; wojownik, bohatćr jest wszy« 
stkićm, polityk małą jest rzeczą w ich oczach. 
© Cesarz tak był uradowany anegdotami które 
mu opowiadałem o jego ulubionym bohatyrze, 
iż kazał jednemu z pisarzy swoich ułożyć hatty« 
szeryf, nakazujący wypuszczenie ładunku mego 
z Mogodory. Po tóm wszystkićm, zapytał mnie 
o pożar Moskwy, czy ta stolica jest bardzo odle- 
gła, oraz czyli się znajduje, jak mówiono w 
kraju, gdzie sześć miesięcy jest dnia, i sześć 
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miesięcy nieustannćj nocy; ciekawy był ezy się 
ło ostatnie twierdzenie potwierdziło?”  Chciź. 
łem mu na to wszystko jcograficznie odpowie- 
dzićć, ale posiwzegłem że uczeń mój nie miał 
dosyć zdolności do pojęcia tak wysokich rzeczy. 

Wojsko składa się w większćj części z murzy- 
nów: jeden z cesarzy marokańskich, przed sześć- 
dziesięciu laty, sprowadził osady murzynów do 
państw swoich; jest to niejako kasta żołnierska; 
wszyscy męzczyzni rodzą się żołnierzami: Mau- 
rowie przeznaczeni są do jazdy, która stanowi 
większą połowę siły wojennćj Maroku. Konie 
ich mają ten ogień, tę żywość, które cechują ród 
arabski i zdają się być właściwemi Klimatom 
zwrotnikowym. Stada są gałęzią bogactw pry- 
watnych; należą one bardzo wiele do zbytku i 
okazałości dygnilarzy państwa i sułtana. Ogół 
jazdy i piechoty dochodzi do 30,000 ludzi; alo 
w szczególnićjszych wypadkach niebezpieczeń- 
stwa wszyscy poddani stawać muszą pod chorą- 
gwiami proroka. 

Gwardja sułtana składa się z 6,000 ludzi, na- 
leżących do tćj kasty żotnierskićj z Nigrycji spro- 
wadzonćj. Zresztą, nie znają żadnych mundu- 
rów jednostajnych; odzież wojskowa nie różni 
się w niczóm od miejskićj; uzbrojenie składa się 
z jalaganu, długićj hakownicy (*), ładognicy z 
ezerwonćj skóry przymocowanćj ną przodzie 


* (*) Rodzaj strzelby. 
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sznurkiem lub pasem; u boku, wisi na pasie pu- 
szką z prochem. Wojsko to rozłożone jest po 
wszystkich: twierdzach państwa, w Tangierze, 
Fezie, El-Araichu, Tętuanic, Tarudancie, Mogo. 
dorze i innych  Bejowie lub paszowie dowodzą 
nierównemi jego oddziałami. Podług rady ne- 
gocjantów i konsulów angielskich, sułłan starał 
się zaprowadzić nicjazą karność w szeregach 
swoich; ale odebrawszy żołnierzowi murzynowi 
nadzieje i powab rabunku, zostanie on tyko har- 
dym buntownikiem, i skłonnym do czynienia zmia- 
ny w rządzie. Mówiąc o rabunku, którego suł. 
tan zakazać chciał żołdakom swoim, chcemy tu 
mówić a rabunku popełnianym w własnym kra: 
ju, na rolnikach. Za najmnićjszóm poruszeniem 
w jakićj prowincji, za najmnićjszćm opóźnie= 
niem się w złożeniu podatków, oddział tych ni- 
szczycieli posuwa się. do prowincji zaburzonćj 
lub opóźniającćj się w płaceniu, i mieszkańcy 
jéj nazwać się mogą szczęśliwymi jeśli życie oca- 
lą. Spiski najniebezpiecznićjsze dla tronu, wy- 
lęgają się pomiędzy tém żotnierstwem. Panuje 
tu zwyczaj podobny jak w Afryce i Konstantyno- 
polu, monarcha większą przyrzekający płacę 
wynoszony bywa na tron, z którego strącono pra 
przednika jego, aby go stryczkiem udusić. 
Marynarka jest w slanie zupełnego upadku; 

byt czas hiedy liczono w Mogoderze, w Salei in- 
nych portach piętnaście fregat; ale od czasu jak 
rozbój morski nie jest tak korzystny, od czasu 
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jak korsarze nie wychodzą więcćj na swoje i mu- 
szą się ukrywać przed okrętami angielskiemi, 
Maurowie stracili gust do marynarki. 

Inna jeszcze biepomyślna okoliczność przyczy- 
niająca się do tego, jest zamulenie portów przez pia- 
ski które toczy ocean lub wpadające rzeki. Pe- 
wną jest rzeczą, iż wnijścia do wszystkich por- 
tów lak się zapełniają, że okręty tylko z trudno- 
ścią i niebezpieczeństwem wpływać i wypływać 
przez nie mogą. 

Najczynnićjszym ze wszystkich jest minister fi- 
nansów. Dochody sułtana składają się z dziesię- 
ciny od wszelkich płodów rolniczych i towarów 
do kraju wprowadzanych. Żydzi mieszkający 
w tych krajach w dosyć znacznćj liczbie, skaza- 
ni są na płacenie nadzwyczaj wielkiego pogłó- 
wnego; ale ponieważ są przemyślni i mają wiele 
zdolności, posiadają przeto rodzaj monopolu w 
większćj części gałęzi handlowych i rękodziel- 
niczych; dla tego pogłówne ich jest niejaka 
przymuszonym zwrotem zarobku. Komora na- 
pełnia również w znacznćj części skarb cesarski. 
Podatki są okolicznościowe: nie są wcale stałe- 
mi, i zależą od przywidzenia sułtana, który u- 
Żywa w całćj obszerności despotyzmu swego dla 
większego zadowolenia, obciążające podatkami 
zboże, w miarę jakie jest żądanie tego płodu, 
towary zaś, w tniarę jak obficie są sprowadzane. 
Między głównićjszemi dochodami , nie trzeba za- 
pominać o wartości podarunków, jakie wszyscy 
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cudzoziemcy obowiązani są składać sułtanowi. 
Wszyscy proszący, czy to krajowey czy obcy, 
handlujący czy urzędnicy, ludzie z przemysłu 
żyjący czy podróżni, muszą z pełnemi rękami 
przystępować do monarchy.  Zaniedbanie tego 
sprawiłoby naprzód iżby przystępującego straże 
odepchnęły od drzwi pałacu. Grabież mająt. 
ków pod tytułem konfiskaty uzupełnia dochody 
sułtana. Skoro tylko padnie podejrzenie na 
którego z al-kadich lub bejów że zgromadził w 
czasie urzędowania bogactwa, monarsze nie za- 
braknie pozoru do zagarnięcia ku swoim oszczę: 
dnościom tćj małćj rzeki złolem płynąećj. Szezę= 
śliwy ten urzędnik dla którego nieszczęście to 
skorkzy się na utracie majątku. Handlarze ży- 
dzi są również wystawieni na podobne łupiestwa, 

Religja jest tu niekiedy równowagą despoty- 
zmu: istnieje dawny zwyczaj, który nawet znaj- 
duje się we Włoszech; islamizm niemnićj jak 
chrześcijanizm kruszy częstokroć Żelazną rózgę 
uciemiężenia, i daje schronienie uciśnionym: 
chcę tu mówić o schronieniu jakiego kościoły i 
kaplice santonów udzielają tym co są ścigani; 
szczęście , jeśli przytułek jakiego religja dozwa» 
la niewinnemu, nie chroni również i przestęp= 
cy! CGóżkolwiek bąć, morderca lub oliara jego, 
zabójca lub niewinny znajduje się w Maurytanji 
pewne schronienie w świątyniach świętych der- 
wiszów, przed sprawiedliwością , która ma obo- 
wiązek karania zbrodni, i przed zwierzęcym de- 
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spotyzmem paszów lub dejów, którzy sądzą że im 
wszystko wolno za murami świątyń. Uczucie 
to religijne, i ta cześć dla mićjse świętych musi 
być bardzo silna, ponieważ u barbarzyńców, któ- 
rych namiętności skwarne podżega słońce , sro- 
gość z władzą połączona nie śmie przekroczyć 
tój nieprzełomnej zapory. Buntownik nawet mo- 
że uniknąć despotyzmu który obraził w jego naj- 
czulszćj stronie, dzięki przesądowi, który mićj- 
sca pobytu santonów otacza boską, świętością. 
Yazid, ojciec dzisiejszego sułtana powstał był w 
młodości swojćj przeciwko dzikiemu Sidi-Maho- 
melowi; schronił on się w Teluanie do jednćj z 
takich poświęconych kaplic. Cesarz używał 
wszelkich środków do wydobycia go ztamtąd; 
udał że się chce z nim pojednać, ogłosił za- 
pomnienie przeszłości, zmyślił nawe wrócenie 
do uczuć ejcowskich; Yazid nie dowierzał tym 
wszystkim oświadezeniom, i nie wyszedł ze swe- 
go schronienia. Stary sułtan zawiedziony w swćj 
rachubie, po trzech miesiącach daremnych usi- 
łowań, aż do wściekłości rozjątrzony, wyprawił 
wojsko z 10,000 murzynów złożone, i uwięził 
nawet wszystkich Maurów prowincji Tetuańskićj, 
czyniąc ich odpowiedzialnymi za schwytanie bun- 
townika, i zagrażając spaleniem i zniszczeniem 
całego okręgu, gdyby mu Yazid uszedł. Święci 
derwisze dostali rozkaz wypędzenia od siebie 
przestępcy, z zagrożeniem, iż w razie przeci- 
wnym wszyscy zostaną wycięci. Zapaleni święto- 
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ściąsprzywileju swego, oparli się oni tym ktwa- 
wym rozkazom. Obawa powstała między żoł- 
nierzami, i wojsko to zgromadzone dla schwy. 
tania jednego człowieka, nie mogło zwalczyć 
wpływu religijnego jaki na nich ciężył. Cesarz 
poruczył to wojsku najwalecznićjszemu ze swo. 
ich wodzów; przysłał mu nawet posiłki, i nad. 
to, chciał osobiście oblegać kaplicę; ale szczę. 
śliwóm zdarzeniem zachorował i umarł. atwo 
domyślić się iż lud widział w tćj nagłćj śmier. 
ci jego pomstę nieba, i ten smutny wypadek bez- 
bożności jego przypisywano. Dla tego więc Ye. 
zid, ze szkodą braci swoich, głosem ogólnym do 
tronu został wezwany. 

Otrzymawszy firman, który byt przedmiotem 
i celem podróży mojćj do Maroku, nie wiele dni ] 
przepędziłem w tój stolicy. Mówiłem o tém co 
mnie w nićj najwięcćj uderzyło; ale nie powi: 
nienem pominąć, nie mogę nawet wstrzymać od 
napomknienia o podłości tłumu pospólstwa zgro: 
madzającego się około cudzoziemca, i okrywają: 
cego go zniewagami: wielki błąd popełniłem za: 
trzymując na sobie ubior europejski. Zagtawie 
wszy się obojętnością przeciwko wszystkim wrza: 
skom i obelgom tćj tłuszczy, zwicedziłem całe 
miasto. Uderzył mnie między innemi widok Sù 
dinasirów. 

Znajduje się w krajach Marokańskich rodzaj 
Cyganów, którzy korzystają z łatwowierności lu- 
du; pochodzą oni z gór Atlasu, i znani są pod 
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nazwiskiem Sidinasirów. Przypisują im zdolność 
czynienia cudów i zgadywania przyszłości; prze-- 
dają różne ciecze i czarodziejstwa; a nakoniee 
lud uznaje w nich moc nadłudzka.  Sidinasir 
znaczy jedzący węże. Dla tego też jedząc żyw- 
cem te płazy dowodzą oni ciemnym tłuszczom świę 
tości missji swojćj. 

U dawnych Egipcjan, Psylle nie byli ni. 
czćm innćm jak szarlałanami tego rodzaju. 
Jeden z Sidinasirów, pośród Al-Kaiserahu, w 
dzień targowy, przedstawiał obrzydliwe widowi. 
sko swoje zgromadzonćj tłuszczy; był on przepa- 
sany żywym wężcein na pięć lub sześć stóp dłu- 
gim: zaczął tańczyć jak szalony, poźćrając 
płaza, który kręcił się po nim we wszystkie 
strony. Ta kannibalska uczta trwała blisko go- 
dzinę, równie jak i gwałtowny ów taniec, Na- 
dat on temu wszystkiemu cechę religijną, za- 
czynając od modlitwy i wykrzykników z koranu 
wyjętych: towarzyszyła mu muzyka dzika, jakićj 
w tych górach używają. Po zakończen u t$j o» 
burzającćj sceny, Sidinasir zebrał kilkanaście 


sztuk monety. 


Ponieważ powrót mój do Mogodory nie manie 
zajmującego, na tém przeto opis ninićjszy za» 


kończę. 
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III. 


WYPIS z DZIENNIKA PODRÓŻY ODBYTEJ 
w ROKU 1825, w celu zwiedzenia celnićjszych 
w Europie zakładów dobroczynnych i więzień, 
„przez Eustachego Marylskiego Mag. 

Uniw. Warszawskiego. 


(Dalszy ciąg.) 


Miasto Roterdam-Antwerpja — O osadach ubogich w 
Wortel i Merxplas— Niektóre uwagi o mieszkańcach 
właściwej Holandji. — 


Dnia 17 Lipca. 


Miasto Roterdam, którego położenie bardzo ko- 
rzystne jest dla handlu, przerzynają liczne i sze- 
rosie kanały, powstające z wód rzeki Mozelli. 
Okręty zewsząd przybywające, napcłniają tutej- 
sze porty, i dla tego miasto jest wesołe i pełne 
Życia przemysłowego. Ze wszystkich bram naj. 
weselsze ukazują się widoki: do koła ładne prze: 
ehadzki, przedmieścia ozdobione rozmaitemi o. 
grodami zrzadkim pozakładanemi smakiem, u. 
milają pobyt cudzoziemca. Ludność Roterdamu 
wynosi przeszło 50,000. 

Mimo całego zajęcia się handlem kwitną tam 
przecież nauki. — Roterdam ma wiele towarzystw 
rozmailym gałęziom nauk poświęconych; mia- 
sto to jest ojczyzną sławnego Erazm a Roter: 
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damczyka, który ztylu wielkiemi mężami w Pol- 
sce zostawął w stosunkach, i uwiecznił imiona 
ich w swoich pismach, sławiąc dzieła przez nich 
wydane.— Na domu gdzie się urodził Erazm 
dnia 28 Pazdziernika 1487 roku, daje się widzieć 
dotąd następujący napis, w języku łacińskim: 
Haecest varva domus magnus qua natus Erasmus. 

W roku 1622 wzniesiono mu posąg z bronzu, 
na moście noszącym jego nazwisko. Wyobrażo- 
ny jest wtodze doktorskićj, trzymający w ręku 
xiążkę. Tutaj także sławny filozof Bayle, wy- 
pędzony z własnćj ojczyzny, zakończył dni swoje 
zjednawszy sobie powszechną wziętość i wysoki 
szacunek utamecznych mieszkańców, przez swą 
biegłość w naukach i gruntowną krytykę. 

Giełda kupiecka w Roterdamie przechodzi 
wspaniałością giełdę amsterdamską: wspiera ją 
okazała i ozdobna kolumnada, którći inne części 
gmachu godnie odpowiadają. Kościół S. Wa- 
wrzeńca mieści wiele grobowców marmurowych 
tutejszych admirałów — 

Dnia 19 Lipca 

Od wczoraj tu się znajduję, i ciekawość moja 
ciągle nowe spotyka przedmioty. Miasto Ant- 
werpję odróżniają od innych miast holenderskich 
ulice obszerne, domy bardzićj urozinaicone, aw 
ogólności ruch większy i życie. Dziś jeszcze widać 
tu ślady dawnych bogactw.— W XVII Wieku 
Antwerpja była może najpierwszóm w świecie z 
miast handlowych. Ludność jćj wynosita 200,000, 
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kiedy teraz ledwie czwartą część tego liczy, 
Przeszło 500 statków napełnionych towarami 
wchodziło codziennie do portów; handel zaś mia- 
sta utrzymywał w rocznym obiegu 500 miljonów 
złotych hólenderskich, Wówczas to równie rę= 
kodzieta jak sztuki piękne i literatura kwitnęły. 
Rok 1576 stat się pamiętnym na zawsze dla Ant- 
werpji: została ona zrabowaną przez Hiszpanów, 
którzy między innemi gmachami spalili ratusz, 
gmach cały marmurem okryty,z którym podówczas 
żaden nie mógł iść w porównanie. Przeszło 
10,000 bezbronnych mieszkańcow padło ofiarą 
srogości najezdców, którzy tu haniebne okrucień- 
stwa swego zostawili ślady. Napoleonowi winna 
Antwerpja założenie portu, który był najpierw. 
szym w obszernćm jego państwie. Umocnił on 
go w roku 1509. 

Kościół katedralny Matki Boskiej jest godny: 
widzenia, jako szanowny gotyckiego budownic= 
twa zabytek. Sama wieża 466 stóp wysokości 
mojąca, w pięknym i słarownym stylu zbudowa: 
na, jest liczona między najwyższe tego rodzaju 
budowy w Europie; a po Slrasburgskićj nie ma 
sobie równćj. Znawca sztyk picknych znajduje 
w tćm mieście piękne zabytki pęzła Rubensa. 
(Tutaj jest jego ojczyzna; a w kościele Domini. 
kańskim S. Jakoba znajduje się grobowiec jemu 
poświęcony. Umarł on 50 maja 1611 roku. Obraz 
przez niego malowany, wystawiający rodzinę te- 
go znakomitego artysty, ozdabia kaplicę, która 


kaplicy Rubensa nosi nazwanie. Oprócz wiclu 
innych znakomitych artystów Antwerpja wydała 
także Van Dyka i dwóch Teniersów. Ra- 
tusz i kościół jezuicki, równie pod względem 
sztuki rzeźbiarskićj iak i malarskićj na bliższą 
zasługują uwagę. 

Dnia 20 Lipca 

Wyjechaliśmy do miasteczka Hostrat, obok 
którego leży Dom zarobkowy, i niedaleko kolo- 
nje ubogich /Vortel i Merxplas. Prowadzi 
tam przyjemna droga przechodząca pośród par- 
ków i ogrodów. Po lewćj stronie pokazywano 
nam klasztór Trapistów, znanych z surowości 
swoich przepisów. 

Dnia następnego zwiedziliśmy kolonję Aor- 
tel. Równy jest jéj cel jak i kolonji Frederiks- 
Oord. Liczba domów wynosi 125— ma trzy od- 
działy, z których pierwszy i drugi Vortelu, trze- 
ci Merxplasu nosi nazwisko. W roku 1820 
wzięta ona swój początek; nie wszystkie jednak 
jeszcze jéj grunta są uprawione, z powodu niedo- 
stalku potrzebnego inwentarza. 

„ Zakład każdego osadnika kosztuje 1,600 zł. 
hol. (*); a prócz tego rząd dopłacać ma coro- 
cznie 4,000 zt. hol. > 

Jeśli doląd nie przekonano się może jeszcze o 
nieużyteczności zakładu tego, to wkrótce bez wąt- 


(*) Mniej niż Frederiks-Oord, bo ziemia tu jest nieró* 
wanie podlćjsza: 
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pienia, doświadczenie objawi im tę smutną pra- 
wdę. Nie potrzebuję powtarzać uwag jakie już 
przy osadach Frederiks-Qord uczyniłem. Na 
tych samych zasadach założona co i tamta, 
tym samym zarzutom co i ona podlega osada 
Wortel. 

Oddział trzeci stanowiąca kolonja w Merx- 
plas, ma tenże sam cel co osady wyżćj wspo- 
mniane w Omeschans. Lepićj jednak od tych 
ostatnich jest zabudowana, chociaż od lat trzech 
dopićro istnieje. Za naszćj bytności ludność jej 
wynosiła 833 osób. Z tych 500 zajmuje się u- 
prawą roli, co jest głównćm osadników zatru- 
dnienicm; reszta szuka zarokku w-fabrykach, 
które dostarczają wyrobów dla wszystkich osad, 
równie jak dla kolonji /ortel. 

Dzieci po 8 latach wieku oddzielane są od swo- 
ich matek, i odbićrają wychowanie stosowne do 
przyszłego powołania swego. Za utrzymanieje- 
dnego dziecka płacą gminy które je przysyłają 
po 35 zł hol: rocznie. Pod względem zarobku 
osadnicy dzielą sięna trzy klassy, to jest: na za- 
rabiających 30, 25 i 20 sous na tydzień. Grun- 
ta wszystkie podziełone są na dwanaście wielkich 
ról, zktórych uprawnych dotąd jest tylko eztćry. 
Za pieniądze wolno jest zakupywać w sklepie 
mićjscowym rozmaite przedmioty potrzeby. 

Wracając oglądaliśmy dom zarobkowy przy sa- 
mém mieście Hohstrat leżący w dawnym zamku 
X. Salm założony (*). Jakże różne jest prze- 
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znaczenie murów tych od tego jakie miały daw- 
nćj!— Gdzie było niegdyś mićjsce zbytków i ros- 
koszy, tam iędza znajduje dziś przytułek. Zało- 
Żony w roku 1810, instytut liczy w sobie 303 osób, 
między któremi samych kobiet 115. Ubodzy do- 
stawiani tu są przez połicię, lub sami przybywa- 
ją. Gminy płacą za każdego dziennie 13 centimów, 
z tych samych prowincji z innych zaś 15. Zajęci 
są uprawą roli, i wyrobami które wobrębie za- 
křadu zużywają. 
Dnia 21 Lipca 

Pospieszyliśmy na powrót. dozfntwerpji. W krót- 
ce opuszczamy zupełnie Holandję; zaraz bowiem 
za miastem płynąca rzeka Escaut (Skalda) sta- 
nowi granicę od Flandrji. Prowincja ta jest zu- 
pełnie różna od właściwćj Holandji. 

Zwracając uwagę na mieszkańców Holandji, 
widzimy, iż ci po miastach zajęci są rękodziel- 
nictwem i handlem, a najwięcćj rąk w fabrykach 
trudni się wyrobami lnianemi i wełnianemi, któ- 
re przynoszą bardzo znaczne zyski. Wszystkie 
domy zajęte są przez rozmaite rzemiosła, ich 
warstaty i sklepy. Po wsiach zaś gospodarstwo 
zasadza się na chowie bydła, którego hodowaniu 
wielkie poświęcają staranie. Niezmierne też do- 
chody przynosi im ta część gospodarstwa. Oko 
zwiedzającego zachwyca się widokiem różno- 


(*) Podobny do tego który w Giistrów w Prusach zwie- 
dziliśmy, ale daleko czyścićj utrzymnay. 


barwego bydła, które zwykle całe nocy i dnie 
na zyznych przebywa pastwiskach. Uprawa o. 
grodów w Holandji doszła do najwyższego sto. 
pnia udoskonalenia: żasiewają wiele ogrodowizn 
i warzywa; całe pola nieraz widzićć można o. 
kryte jarmużem, którym naładowane ogromne 
statki prowadzą do Amsterdamu. 

W ogólności lud jest dosyć przystojny, i nic- 
zrównany w pracowitości, obok którćj wytrwa- 
łość w przedsięwzięciach nie małą jego stanowi 
zaletę. Jest ona bez wątpienia odznaczającą cc- 
chą jego pomiędzy innemi narodami. Ona to 
niegdyś sitowiem i trzciną zarośniętą bagnistą 
ziemię Holandji, zamieniła w krainę urodzajną, 
ozdobnemi miastami, i pięknych wsi tłumem na- 
pełnioną. Zmuszeni do zasłaniania się z tak 
wielkim kosztem przeciw silnym morza balwa- 
nom, mieszkańcy w ustawicznćj zostają walce 
z burźłiwością tego żywiołu, który do 20 często- 
kroć stóp wysokości bije na tamy; na takićj to 
jednak ziemi przemieszkuje bogaty Holender, i 
z upodobaniem Żyje pełen ufności w swoje ol- 
„brzymie zapory i groble. 

Trudno jest widzićć gdzie do wyższego stopnia 
posuniętą oszczędność, jak w Holandji. Mie- 
szkańcy nie wiele potrzebują do swego pożywie- 
nia i ubioru ,— i temu to ograniczeniu się win- 
ni są owe dostatki w które obfitują, pomimo ty- 
łu okropnych zaburzeń jakich ta ziemia dozna- 
ła. Zamożność ta jest szezególnićj uderzającą 
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w północnych prowinejach: tam to znajdują się 
najmajętnićjsi mieszkańcy. Łatwo tam w do- 
mach wieśniaczych obok czystości, wygody iu- 
miarkowania, postrzedz można nieraz srebrnei 
złote ozdoby. W obyczajach swoich surowy Ho- 
lender, nie ma tćj uprzedzającćj grzeczności jaką 
wszędzie dzisiaj napotykać można; między ludem 
pospolitym śmiałość nickiedy do hardości zbli- 
żająca się jest skutkiem swobód krajowych. Tru- 
dno szukać w wyższćj klassie mieszkańców go- 
ścinności: nie okazaują jéj bynajmnićj dla cudzo- 
ziemców, równie jak i dla siebie samych. Żyją 
najwięcćj odosobnieni, i nie udzielają się, jedni 
drugim; a samolubstwo wygórowało między tym 
ludem przemysłowym. Dla tego też nie mają 
dla cudzoziemca powabów miasta holenderskie; 
nie znajduje on w nich wcale ani owćj wesoło- 
ści, ani tyle rozmaitych przyjemności, jakie mu 
inne miasta europejskie przedstawiają. 
Przechadzki, lubo piękne, mało są jednak za- 
ludnione; żadnych nie ma zgromadzeń publi- 
cznych, i na wszystkićm zdaje się jakaś śmier- 
telna ciężyć martwość. Stćrczą wysokie domy, 
niczém prawie między sobą nie odróżnione; ni 
kogo w nich niewidać, jak gdyby nie były za- 
mieszkane. — Przebiegam te opustoszałe ulice, 
i wszędzie ściga za mną nudota, posępność inie- 
zdrowe wyziewy. "Razi nawet oko nieczystość 
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kanałów niedbale utrzymywanych; a kiedy za- 
cznie się muzyka nieznośnych dzwonków zćga- 
„rowych, chronię się jak najśpiesznićj do miesz- 
kania, szczęśliwy, jeśli mnie i tam zabijające jej 
nie dosięgną odgłosy. 

Kobićty więcćj tłuste niż szczupłe, są po więk» 
szćj części rumiane i czerstwe, ale niczgrabne, 
Ubiór ich na wsiach zmienia się w każdćj pra- 
wie prowincji tego kraja. Psuje on zupełnie tok ` 
kibici przez zbył wysokie slany które noszą. Naj. 
więcćj jednak uderza strój głowy, który jest bar. 
dzo bogaty. Złota przepaska obszerna i coraz 
bardzićj rozszerzająca się w tyle głowy, do tego 
kolczyki zawieszone z różnemi ozdobami, a na 
szyi tańcach zwykle z cyfrą właścicielki, stanowią 
jćj ozdobę. 

Wierność w małżeństwach była dawnićj po. 
wszechnie Holenderkom właściwą: dziś ten tyl- 
ko pozostał im zaszczyt, 14 mogą się chlubić że 
ta cnota ich matek była udziałem. Nigdy nie 
są one tyle przyjemne co Niemki, a nadewszy= 
stko nie są tak jak one porządne. W ogólności | 
zaś więcćj dbają o czyslość domów niż około 
sicbie. Ochędóstwo i ozdobność w niektórych 
okolicach Holandji doszły nawet aż do zbytku. 
Uderzaja one szcezególnićej w Nord- Brouk, 
(Norderbruch) gdzie nietylko domy mieszkalne, 
slodoły, stajnie i inne zabudowania pomalowa: 
ne sa równie zewnątrz jak i wewnątrz ołejnemi pięe 
knemi farbami, ale nawet i narzędzia rolnicze, 
na których nieraz i złole ozdoby postrzegać się 
dają. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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(Lubo gazety nasze umieściły już w różnych czasach o- 
pisy mićjsc rozmaitych, z powo tu obsenéj wojny z Turcja 
iuteressujących, sądzimy wszeliko iż powtórzenie w pismie 
naszem opisów tych z innych zródeł w części czerpanych, 
a przeto nowe zawićrających wiadomości, uie będzie zby- 
tecznćóm, i dla tego uiniesz'zamy* w tym numerze opis 
Szumli, w dalszych zaś, o ile mićjsce pozwoli, umieścimy 
wiadomośc o innych miastach lub prowincjach.) 


Góry Haemus zwane przez Turków Balkan, o- 
gólnym. wyrazem jakim wszyslkie góry nazywają, 
mają prócz tego imie Emineh - dagh, szczególnićj w 
części przedłużającćej się pomiędzy Bulgarją i Rume- 
ją. Góry te wznoszą się w odległości około 8 mil 
od Dunaju, i nie są tak znaczne jak powszechne o 
nich niesie mniemanie. |orównać je można z gó- 
rami Vosges i Do /sersberg, pod względem rodzaju 
ziemi, drzew któr je okrywaja, pastwisk i wielk'ćj 
wzniosłości, która je zakończa jeśli drogi prze- 
„chodzące przez Balkan trudnie sze sa ani eli nagó 
rach Vosges, pochodzi to ztad edynie, iż kra! sã- 
siedzki jest mniej luduy i nuić uprawny Korty 
wszelako tej okolicy, lubo 1m nie można przyznać 
zupełnćj pewności oraz opisy podróżnych przekony- 
waja, iż w górach tych znajdują się włoski i upra- 
wne doliny które ułatwiają przejście. 

Gońcy i podróżni udający się do Konstantynopola, 
prze eżdzają zwykle przez Szumlę, którą uważają 
jako bramę Balkanu i Termopyl tureckie We wszy- 
stkich wojnach nowszych czasów, wielki wezyr 
tan, zakładał swój obóz. Punkt len nabył poźn éj 
sławy wojennćj, którćj jest godzien w pewnym 
„względzie, ponieważ drogi do Ruszczuka, Silistrji i 
lzmaiłowa, od Dunaju, od Warny, równie jak i od 
wielu innych punktów nadbrzeżnych morza Czar- 
nego, a nakoniec z lyrnowy przez Osmanbazar w 
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tém mićjscn się schodzą, i dopićro za górami na no- 
wo się rozdzielają. RAULA 
Ssumla jest znacznóm miaslem mającćm 50,000 
mieszka ców; otoczona jest pasmem jedńóćm Balka- 
nu, mającém postać podkowy, a którego urwiste spad- 
ki ciermstemi okryte krzakami, przedstawiają bardzo 
korzystne położenie dla Turków dobrze uzbrojo- 
nych, którzy lubią zasadzać się za krzakami i wszel- 
kiemi zasłonami naturalnemi. Miasto to, którego 
długość całkowita wynosić może Š mili pol. otoczo= 
ne jest rowem i pewnym rodzajem wałn albo sze- 
rokiego muru z cegly, w którym urządzone są ma- 
łe wieżyczki bardzo grube, każda dla sześciu żołnie- 
rzy, którzyby mogli bronić kurtyn. Tam to jest 
jądro samo oszańcowanego obozu, do zakładania któ. 
rego skłaniają Turków grzbiety gór przyległych. Wiel- 
ki obwód, doli ry przecinające powierzchnię ziemi i 
urwistość spadków o którćj mówiliśmy. są prze- 
szkody wstrzymujące blokadę i szturmowanie tej 
twierdzy. Zabezpieczona wew trz od bombardo- 
„wania, Szumla posiada dostatec 


zną rozległość pól do 
zaopatrzenia potrzeb broniącego TĄ wojska. Zaje 
duą się tam nawet winnice i ogrody w obwodzie 
szańców; strumień dzielący się na wiele odnóg do- 
starcza w obfitości wybornój wody. 3 

Liczą 86 leues fran, od Szumli do Konstantyno= 
polu. Droga główna idzie wzdłuż doliiy Pravati, aż 
do miasta tegoż nazwiska, które jest dosyć znaczne. 
W tém mićjscu dopiéro droga zaczyna się wznosić 
między istotny Balkan, gdzie o trzy pochody od 
Sznmli znajduje się jako mićjsce odpogozynku miasto 
Aidos, wadami gorącemi znakomite; leży ono za 
najwyższym punktem pasma; 0 dwa pochody 
od tego miasta. znajdu e się mié sce w ypoczynku Fa: 
ki w Rumeli; tam kończy się już. Haemus, i zaczy- 
na się kraj więcćj umiarkowany, uprawny i łatwićj- 
szy do przebywania. 


Ludność Ameryki południowej, — W Pamiętni- 
kach Jenerała Millera, który się odznaczył w woj- 
nie Ameryki południowćj o niepodległość prowadzo- 
nćj, znajdują się następujące szczegóły statystyczne 
o ludności tćj części ziemi: Prowincje La Plata 
mają 600,000 ludności (stolica Baenos Ayres 100,000); 
Chili (* ) 1,200,000 (stolica Santiago) 40,000); Pe- 
ru 1,736 923 (stolica Lima 70,000): Boliwja albo 
Alto- Peru 1,200 0o00 (stolica Chuquisaca 18,000); 
Paraguay’ 500,000; Kolumbja 2,711,296 (Bogota 
60,000); Mexyk 8,000 000 (stolica Mexyk 170,000); 
Środkowa Ameryka 1.700,000 (stolica Gwatymala 
36 do 40,000); Brazylja 4,000,000 (stolica Rio - Ja- 
nerro 200,000). 


Zaślubiny małp. — Przed dwudziestu laty Jszwa~ 
ra-Tezandra, radjah Nedejski, wydał 100,000 rupji 

na zaślubienie dwóch małp; cała okazałość zwyczaje 
na obrzędom ślubnym u Indjan miała tam mićjsce, 
Widziano w orszaku słonie, wielbłądy, konie w bo- 
gate rzędy przybrane, . palankiny, lampy i pochodnie; 

małpa samiec przywiązana była w pięknym palan- 
kinie; miała wieniec na głowie; idący obok ludzie 
chłodzili ją wachlarzami; nasiępowali po nich śpić- 
wacy i śpićwaczki w ozdobnych pojazdach, i inni 
muzykanci; w końcu palono wielkie ognie sztuczne, 
'Taniec, muzyka, śpićwy i wszelkiego rodzaju wrza- 
skliwe zabawy, odbywały się przez ośm dni w pa- 
lacu małżonka , W czasie kiedy dopełniano obrzę= 
du zaślubin, uczeni bramini zajmowali się odczytywa- 
niem formuł w chastrasach swoich. 


Mekran. — Miasta i wioski jakie się napotyka na 
drodze mają tam postać bardzo nędzna; składają się 


(*) Nie liczono w to ludności Araukanji, najwiekszej 


prowincji w Chili, którą zamieszkują nie podbici dotąd 
Indjanie. : 


=: (Ra 


one jedynie z szałasów matami pokrytych, których 
broni zwykle małe oszańcowanie z ziemi. Najznako- 
mitszóm miastem jest Kaserkand, leżący w zyznćj 
dolinie, 21 mil szerokićj, przerżniętćj przez Kadju- 
nellah. Część uprawna ma ośm mil obwodu. Mia- 
sto, zawierające 500 chat zasłonionych szańcem zie- 
mnym, leży w części zachodnićj. Okolicę tę zraszą 
obficie dwadzieścia pięć wielkich zródeł; ziemia wy: 
daje jęczmień, daktyle iryż w wielkićj obfitości. Zbiór 
ryżu w Mekranie odbywa się w końcu marca lub na 
początku kwietnia, daktylów w czerwcu, a ryżu w 
wrześniu. Szeik tego okrygu jest niepodległy; ca- 
ły dochód jego nie przenosi 1,000 rupji na rok. 

Mekran podzielony jest pomiędzy wielką liczbę 
drobnych naczelników; głównić si między nimi są 
Keidi, Gelu, Benpore, Bawu, Sarbaz, Dezy, Pendi- 
gore i Balah. Keidi uważane jest za największe mia- 
sto Mekranu a Geh za drugie po nićm. Keidi leży o 
120 mil (ang) na wschód Kaserkandu, w kraju bar- 
dzo górzystym. 

Mekran podbity został przez Nassir-chana, naczel- 
nika Ketat-i-Sewir; ale po śmierci tego, około 179% 
roku, czy to przez niedołężność syna jego, czy: z po= 
wodu spodziewanych małych z kraju tego korzyści, 
władza tćj rodziny upadła. Mekran dostarczyć mo- 
Że 25,000 wojska; ale w obecnym rzeczy stanie, nie 
podobnaby było wojskiem tem działać zgodnie. Bru- 
nią ich jest strzelba z lontem, szabla, puklerz i nóż. 

rabowie z Muskaty używają znacznćj liczby Me<- 
krańczyków na swoich statkach i mają ich za bar- 
dzo wiernych. 

j (z Dzien. Podr. Kapit. Grant) 


„ kli 
M mę 
wą 
rzez [u 
woda, | 
UO 
MIL: 
y IE 
ilości, Y 
marca ly 
m am 
ndleglę 
na rot 
wielka k 
dzy nimi 


Jezy, Pa 


wiekszen 
Keidi lę 


r kraja le 


na, NACZE 


koło 179: 


czy ÓW 
zo korzy 
łarczyć z 
y stanie, ! 
odnie, b 
klerg I i 
liczby I 
ich zak 


rant) 


R RZE 


GAZETA PODRÓŻY i JEOGRAFJI. 


Niemcy. Prof. Schulz zGiessen, orjentalista i 
członek azjatyckiego towarzystwa w Paryżu, który 


„w r. 1826 udał się z Paryża do Konstantynopola, dla 


wyszukiwania skarbów literackich, miał tam ż po- 


*czątku wiele trudności, ponieważ przystęp do bibljo= 


tek wszystkim Frankom jest zabroniony, a nawet nie 
wolno im sprzedawać rękopismów. Znajomość je- 
dnakże kilku uprzejmych i uczonych Ulemów uła- 


twiła mu te przeszkody: znalazł więc wiele niezna- 


nych dotąd bibljotek, których wogóle ma być do 
trzydziestu. W tych przeglądał on mianowicie xię= 
gi historyczne ledwie ztytułów w Europie znane, 
które nawet za stracone już uważano. 


FRaNcja. Kapitan fregaty Longueville, do- 
wodzący korwetą Moselle, w rapporcie przesłanym 
ministrowi marynarki z Valparaiso, zd. 10 majar z. 
donosi iż wyspa Solar y Gomez (*) która w latach 
1793,1805 i 1806 widziana była przez niektórych že- 
glarzy, wynalezioną znowu została w r 1818 przez 
kap.okrętu fiometa,który twierdził iż leży pod 269 30? 
szer. poł. a 1059 25 dług. wsch. podług połudn. 
Greenwich, i dla tego nie jesl znaną, Że się na ża- 
dnej karcie francuzkićj nie znajduje. 

AxGusa. Pani Belzoni, żona sławnego wędrownika 
afrykańskiego, ma wydać dzieło, w którćm znajdo- 
wać się będą dokładne rysunki <urezonzch przez 
jéj męża grobów królów egipskich. 


(*) Krusenstern nazywa ją Salay Gomez. Odkrytą ona 
była przez Hiszpanów. 


= ARE 
BIBLJOGRAFJA PODRÓŻY I JEOGRAFJI. 


` 


—Wyszło w niemieckim przekładzie z ang. dzieło C, 
Hendersona, pod tytułem: Opis lslandji wach 
częściach. 

— Beschreibung der  kaiserstadt Constantinopeli, 
Frankfurt nad M. 1528. 

—Reise Sr. Hoheit des Herzogs Bernhard zu Sach- 
sen-Weimar Eisenach durch Nord America in den 
Jahren 1825 1826. wydane przez H. Luden. w 2ch 
częściach. 

— Brasiliens gegenwirtiger zustand und Colonialsy- 
stem, v. T. F. vom Weech. 

,— Kapitan Rossyjskićj floty Otto Kotzebue ma 
* wydać podróż swoją około Świata, w latach od 1823- 
1826 odbytą. 

— Manuel pour les voyageurs dans les environs de 
Paris. przez P. Depaty— Paryż 1828. 

— Wychodzi w Paryżu przekład francuzki dzieła T, 
Bulharyna pod tytułem „drchippe Taddewicz, albo 
ruski pustelnik; jest to obraz obyczajów rossyjskich 
w XIX wieku. 


